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Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S l o w n

Rada państwa.
Wiedeń, 25 listopada. Posiedzenie wczoraj­

sze trwało 10 godzin, tak, że skończyło się dopiero 
po godz. 9-tej. Rozprawę nad oskarżeniem ministrów 
doprowadzono do końca i wniosek o postawienie mi­
nisterstwa Thuna w stan oskarżenia za stan wy­
jątkowy w Galicyi odrzucono w imiennem gło­
sowaniu 189 głosam i przeciw 96.

Ogromne wrażenie wywarły mowy posłów Mi­
lewskiego i Byka. Na końcu mówił raz jeszcze 
Daszyński z wielkim ogniem i entuzyazinem.

Oto sprawozdanie z posiedzenia:
Po Potoczku zabrał głos p. S t a p i ń s ki iw  mo­

wie ognistej, wygłoszonej z wielkim temperamentem, 
n widocznie z głębokiego przekonania apelował do 
.wszystkich Słowian, ażeby pomni przysłowia „co dziś 
mnie, jutro tobie“ — głosowali za oskarżeniem mi­
nistrów. Nie należy tylko rozprawiać o węgierskiej 
n godz je, ale także zamknąć rządowi drogę do abso­
lutyzmu.

Mówca nie chce zaprzeczać, że zwrócone prze- 
iw żydom rozruchy miały charakter masowy, — ale 
'zęsto zgoła niewinne rzeczy rozdmuchiwano do roz­
miarów wielkich wykroczeń. To wszystko nie po­
winno być brane za złe w kraju, w którym właści­
ciele dóbr ściągają miliony z propinacyi, a ci, któ­
rzy nawołują do wstrzemięźliwości, bywają za to po- 
iągani do odpowiedzialności.

Istotnie niebezpieczne wykroczenia zdarzyły się 
tylko w niewielu gminach ( G ł o s y :  Ale groźne dla 
życia! P. P r o c h a s k a  (chrześc. soc.): Polnische 
WirUchaft!)

Nie! to austryacka gospodarka 1 Mówca pod­
nosi, jako okoliczność łagodzącą, która przemawia 
za ekscedentami, że wszędzie rozruchy wybuchały, 
po użyciu wódki. Przyczyną rozruchów była, wódka, 
której nadużywanie prowadzi rocznie 20.000 ludzi 
:iia ławę oskarżonych.

Łagodzącą okolicznością było dalej niedołęstwo 
vładz, które nie było w stanie stłumić krążących 
wśród ludu od szeregu miesięcy pogłosek o pozwo­
leniu cesarza, o pozwoleniu papieża. Dlaczego na­
miestnik, starostowie i żandarmi natychmiast nie 
wystąpili przeciw tym kłamstwom, które przez całe 
miesiące krążyły wśród ludu?

Postępowanie niektórych władz musiało zrobić 
na ludziach takie wrażenie, jak gdyby zamieszki 
były popierane z góry, lub przynajmniej widziane 
chętnie. Lud wprowadzono w błąd, aby go potem 
można było uciskać. Stan wyjątkowy wprowadzono 
wówczas, gdy już spokój był prawie w zupełności 
przywrócony. Namiestnika, który rząd wprowadził
w błąd, powinno się posłać do Turcyi, albo przy­
najmniej do Węgier ('wesołość), aby tam zbadał wy­
padki z r. 1861, które były o wiele większe, a nikt 
nie myślał o stanie wyjątkowym.

Rząd, który szanuje prawa ludu, byłby był 
wstąpił na inną drogę, byłby był zostawił sądom, 
co należy do sądów. Jestto znanym z historyi fak­
tem, że tam, gdzie ekonomiczne położenie ludu staje 
się nie do zniesienia —1 miecz nieszczęścia zawsze 
zawisa nad żydami.

Nędza w Galicyi jest nie do zniesienia. Chłop 
zrujnowany, a rękodzielnik uciśniony przez fiskalizm 
i pozostający w ciągłej walce z przemysłem fabry­
cznym, wpadli w położenie najfatalniejsze. Reszta 
gruntów dziedzicznych obdlużona, a ponieważ panowie 
nie mają żadnych banków dla ludu, lud idzie do ży­
dów. Właściciel wielkiej posiadłość piąci w zimie 
swemu robotnikowi 8, 10, 12 do 15 centów dziennie, 
a jeśli biedak zechce się bronić przeciw temu wyzy­
skowi, musi zginąć z nędzy.

Mówca twierdzi, że z aktów sądowych widać, 
iz powodem ekscesów było wysysanie ludu.

Niesłycliancm jest post ępowanie starosty w Brze­
sku, hr. Dzieduszyckiego, który osoby, znane całemu 
miastu, znane każdemu dziecku, kazał włóczyć po 
urzędach dla sprawdzenia ich tożsamości. Ten sam 
starosta ukradł pieniądze, a pewna kobieta, która 
przyszła do biura w interesie urzędowym, musiała 
się przed nim bronić, policzkując go. Te rzeczy są 
znane wszystkim władzom. JPomimo to hrabia pozo­
staje na urzędzie, ponieważ umie dobrze „robić wy­
bory".

Stan wyjątkowy został zarządzony jedynie dla

t

Stańczyków, a ludowi przyniósł wielkie szkody ma- 
teryalne. Przeszło tysiąc osób siedzi w więzieniach, 
a właściwie z tego powodu powinniby zasiąść na ła­
wie oskarżonych, jako sprawcy, Thun, Jędrzejowicz 
i inni.

Teraz następuje wygłoszona ze spokojem 
i taktem mowa p. B y k a .

P. B y k  powiada, że w samej rzeczy mowa Da­
szyńskiego, wypowiedziana na poprzedniem posiedze­
niu parlamentu, była — jak to zauważyła Arbeiter 
Ztg., ognistą; ale niemiły płomień tego ognia chciał­
by wywołać pożar nie tylko kraju, ale może i ca­
łego społeczeństwa burżuazyjnego. Jednakowoż spo­
łeczeństwo dzisiejsze nie czuje się tak spróchniałem, 
ażeby miało wprost się ugiąć. W krajach zachodnich 
zbliża się socyalna demokracya do burżuazyi i znaj­
duje wielokroć punkta styczne z nią...

P. D a s z y ń s k i :  Ale nie z galicyjskimi lich­
wiarzami.

P. B y k :  Wkrótce, p. kandydacie żydów,
przyjdę do tego, że będę mówił i o lichwiarzach.

Daszyński mówił tu wiele o szlachcie. Mówca 
nie należy do tego stronnictwa i nie czuje się obo­
wiązanym bronić szlachty. Szlachcie polskiej można 
zresztą wszystko zarzucić, ale nie można zapomi­
nać, że po podziale Polski wzięła ona na siebie 
ciężar piastowania myśli narodowej. Nie trzeba tak­
że zapominać o politycznem stanowisku, jakie
zdołało pozyskać w Radzie państwa Koło polskie.

P. Byk ciągnie d a le j: Na wiosnę roku bieżą­
cego zaczęły się powoli objawiać w powiatach za­
chodnich Galicyi pojedyncze ekscesy, skierowane 
przeciwko żydom. Mnożyły się one w liczbę, aż
w czerwcu zaczęły dochodzie do nas, posłów żydow­
skich, niezliczone listy i telegramy, ze skargami, iż 
począł się ferment. Pisano do nas, że panował spo­
kój dotąd, dopóki nie zaczęto rozpowszechniać pe­
wnych pism i broszur, dopóki nie zaczęły się zebra­
nia, na których Stojałowski grał wybitną rolę. Wre­
szcie d. 11 czerwca wyszły na światło dzienne fakta, 
wstyd przynoszące. Setki a potem tysiące włościan 
opuściły swe chaty i poszły na rabunek.

W takim stanie rzeczy nie pozostawało nic in­
nego, jak^ stan wyjątkowy i jeśli panowie myślicie, 
że stało się to na życzenie jednego stronnictwa, my­
licie się. Również nie stało się to wcale w myśl na­
miestnika; faktycznie nic mu nie było tak wstrę- 
tnem, jak rozpoczynać swe rządy w Galicyi od sta­
nu wyjątkowego... Panowie skarżycie się na to, że
zastrzeżone przez konstytucyę prawa zostały skon­
fiskowane...

P. S t o j a ł o w s k i :  Dla was to drobnostka.
P. B y k :  O niel J a  tego nie powiedziałem, ale 

bezpieczeństwo życia i mienia nie są z pewnością 
drobiazgami, pomimo że wy doradzaliście narusza­
nie ich.

W szczególności reklamuje się prawo zgroma­
dzania się i wolność prasy. Znam wysoką wartość 
obu — ale niestety wytworzyła się kategorya pism, 
które wywlekają wszystko z bogatej antysemickiej 
literatury, aby apelować do niskich instynktów ludu.

Prtzydent ministrów znalazł odpowiednie słowo 
dla równouprawnienia żydów, za co jestem mu nie­
zmiernie wdzięczny. Mógłbym jednak powiedzieć, że 
rządy poprzednie dopuściły się w tej mierze nieje­
dnego zaniedbania. Skarżycie się panowie na ogra­
niczenie prawa zgromadzania się. Są istotnie zgro­
madzenia, które można uważać za środki wykształ­
cenia ludu i oświaty...

P. S t o j a ł o w s k i :  Dlatego Koło polskie od 
trzydziestu lat nie zwołało jeszcze żadnego zgro­
madzenia,.

P. B y k :  Ale na waszych zgromadzeniach obie­
cujecie gwiazdy z nieba, przyrzekacie pola i łąki 
dziedziców i żydów. Nie mówię tu o zgromadzeniach 
socjalistycznych. Posłowie Stojałowski, Szponder i 
Szajer przemawiali na tych zgromadzeniach, a przy- 
tem z pewnością nie mówili przychylnie dla żydów.

P. S t o j a ł o w s k i :  Bo co też można powie­
dzieć o żydach przychylnego?

P. By k :  Na tych zgromadzeniach odgrywa 
wielką rolę czerwona kartka z cesarskim orłem, a 
na tej kartce, która jest rodzajem D z i e n n i k a  
u s t a w p a ń s t w o w y c h ,  jest powiedziane, że cesarz 
pozwolił na pewien okres czasu rabować i plądrować 
u żydów.

P. S t o j a ł o w s k i :  To był żydowski dowcip!
P. B y k :  W Jaśle zeznano przed sądem, że 

ks. Stojałowski oświadczał na zgromadzeniach, iż on 
przywiózł z Wiednia te zdobycze swojego młodego 
poselstwa (p. Stojałowski żywo przeczy). Według 
mego zapatrywania, antysemityzm jest brutalnością.

Jest to brutalne wyrażenie prostego zdania: „My 
jesteśmy w większości, żydzi są w mniejszości, a 
więc oni są mniej warci i nie należy się im żadne 
prawo

Tę formę do nas importowano, a głównymi 
czynnikami tej akcyi są członkowie polskiego clirze- 
ścijańsko-socyalnego stronnictwa ks. Stojałowskiego. 
Co jest w tem stronnictwie polskiego, co chrześci­
jańskiego, a co socyalnego? (Wesołość). Przejrzyjcie 
panowie dzieje polskie, że tam zawsze był zachowy­
wany szacunek dla obcego wyznania.

Polscy żydzi nigdy nie zapomną o tem, że przed 
nimi otworzyły się gościnnie bramy Polski, w cza­
sach, kiedy w Niemczech Men, Ren i Nekar czer­
wieniły się krwią żydowską. Taką jest polska tra- 
dycya i wy nie macie prawa nazywać się stronnictwem 
polski em.

Mówca kończy oświadczeniem, że będzie głoso­
wał przeciw wnioskowi (huczne brawa i oklaski z ław 
polskich. Mówca, odbiera liczne gratulacye).

P. W i n k o w s k i  oświadcza, że pierwotnie 
mniemał, iż nie ma złego uprzedzenia w środkach, 
zarządzonych przez rząd, gdyż rząd słuchał tylko 
rad namiestnika Pinińskiego. Gdy jednak stan wy­
jątkowy trwa dalej, zdanie mówcy w tej mierze 
zmieniło się. Jeżeli tak dalej pójdzie w pogardzaniu 
ustawami, to mogą przyjść niepożądane czasy, gdy 
nie tylko lud przed Tłumem, ale także Thun przed 
ludem mógłby mieć obawę. Na kimże miano mścić 
się za wszelkie niepowodzenia ? Na zwolennikach 
Stojałowskiego? Ci pogodzili się z Badenim i skryli 
się pod skrzydła chrześcijaństwa...

P. S z a j e r :  To kłamstwo!
P. W i n k o w s k i :  Pozostali tedy tylko żydzi. 

Żydzi prowadzili się istotnie źle podczas wyborów i 
nie wszędzie głosowali z Stańczykami, a w Krako­
wie i Lwowie nawet głosowali z socyalistami: W ten 
sposób w ostatnich czasach antysemityzm w Galicyi 
został prawie upaństwowiony (wesołość).

W odpowiedzi na liczne przerywania oświadcza 
mówca, że chce określić stanowisko swego stronni­
ctwa do kwestyi żydowskiej. Mówca nie wie, czy 
w austryackim parlamencie można powiedzieć otwar­
cie, że żydzi są także ludźmi (wesołość).

P. S z a j e r :  Mnie się to inaczej zdaje!
P. W i n k o w s  k i : Austrya nie ma wyspy 

Dyabelskiej, a gdybyśmy chcieli kilka milionów na­
szych żydów odstawić do którejkolwiek granicy, 
mielibyśmy zaraz wojnę. Żydzi mają przynajmniej 
jedną dobrą stronę: pociąg do kształcenia się.

W dalszym ciągu uderza mówca ostro na agi- 
tatorską działalność Stojałowskiego, a gdy ten, sie­
dzący tuż obok Winkowskiego, skutkiem tego za­
czyna, się burzyć, inowca głaszcze go łagodząco 
ręką, co wywołuje w Izbie grzmiącą wesołość. W in­
kowski kończy oświadczeniem, że będzie głosowa] 
za wnioskiem.

P. S z a j e r :  A teraz będzie śpiewał majufes 
(żydowski śpiew pochwalny. Przyp. R ed)  (Wesołość).

P. W i n k o w s k i  do Sząjera: Nie jesteś pan 
ozdobą tej Izby, nawet gdy pojawiasz się w koloro­
wym stro ju!

P. K a r a t n i c k i  (Rusin) przemawia przeciw 
oskarżeniu i broni stanu wyjątkowego, poczem Izba 
na wniosek p. H a y d e n a  zamyka rozprawę. Gene­
ralnymi mówcami wybrani: p r z e c i w  Milewski, za 
Okuniewski.

P. M i l e w s k i  zaznacza, że prawo stawiania 
ministrów w stan oskarżenia należy do najważniej­
szych praw parlamentu i do najwyższych zdobyczy 
konstytucyjnych. Ale jeżeli parlament chce utrzymać 
sobie tę broń w dobrym stanie, to nie powinien jej 
nadużywać (potakiwania prawicy). Wszystkie polity­
czne prawa stają się bezwartościowemi, jeżeli od 
rządu nie ma się ochrony prawnej dla czci, własno­
ści i bezpieczeństwa osobistego.

Niestety, muszę stwierdzić, że po największej 
części straciliśmy ochronę prawną osobistej czci 
przez ekscesy, które wślizgnęły się zarówno na polu 
prasy, jak na polu interpretowania nietykalności Izby 
poselskiej. Przez polityczne bowiem zdziczenie żaden 
naród nie podnosi się.

P. R e s e l  (socyalista): Prokurator państwa!
P. M i l e w s k i :  Nie chcę ja  pomocy prokura­

tora państwa, lecz chcę pomocy od opinii publicznej, 
a ta nie może znosić cierpliwie tego, by cześć czło­
wieka i sumienie były naruszane przez ludzi, którzy 
potem nie chcą pouosić za to odpowiedzialności. 
I  tutaj jest obowiązkiem rządu, starać się o bezpie­
czeństwo kraju i chwytać się energicznych środków.

P. R e s e l :  Gasić można także bez stanu wy­
jątkowego !
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P. M i l e  w-s k i :  Pan może godzisz się na to, 
by żandarmi kładli trupem włościan — moje su­
mienie nie doszło tak daleko i chciałbym zawsze 
mieć ustawową tamę, aby me przychodziło do zabi­
jania niewinnych ludzi (potakiwania na prawicy) 
i w tej mierze zniosę o wiele chętniej ograniczenia 
politycznych praw, aniżeli to, by cudza krew była 
na mojem sumieniu.

Mówca stwierdza z zadowoleniem, że niemile 
i zasmucające środki stanu wyjątkowego okazały 
się jednak praktyczniejszymi, gdyż od tego czasu 
nie popłynęła już krew i rozruchy zostały uśmie­
rzone. P. Daszyński mówił tu z samochwalstwem, 
że stronnictwo socyalno-demokratyczne jest mistrzem 
w obchodzeniu praw.

Ja  mniemam, że dawniejsze radykalne stronni­
ctwa, które otwarcie występowały przeciw prawom, 
stały etycznie o wiele wyżej, aniżeli te, które gło­
szą, że chcą obchodzić ustawy (huczne oklaski na 
prawicy). Jeżeli pewne stronnictwo przyjmuje w swój 
program Wyzyskiwanie praw, to jest obowiązkiem 
każdego rządu mieć to stronnictwo zawsze na oku.

Daszyński kreślił tu w wielkich zarysach, jak 
kraj wygląda, ale to, co on podał, nie jest obrazem 
stosunków kraju, lecz karykaturą tych stosunków i 
pozostawiam mu to przyjemne uczucie, jakie odnosi 
z kolportowania tutaj karykatury swego kraju ro­
dzinnego. Galicyjski Sejm był pierwszym w Austryi, 
który wprowadził ustawę przeciw pijaństwu, a na­
miestnik Piniński zarządził najsurowsze stosowanie 
środków ochronnych, odnoszących się do kwalifiko­
wania wyszynków.

My nio broniliśmy nigdy złych rzeczy. Niemo­
żliwe, też oczekiwać pomocy od ustaw tam, gdzie 
te złe stosunki są produktem wspólnego działania 
rozmaitych czynników. Będziemy p. Daszyńskiemu 
bardzo wdzięczni, jeżeli nam dopomoże do tego, by 
regulacya rzek odbywała się raźniej i byśmy otrzy­
mali na to obfitsze środki.

P. D a s z y ń s k i :  Już ja  wam udzielę radyl
P. M i l e w s k i :  Ba, z samą radą niewiele zdzia­

łamy (huczna wesołość na prawicy).
P. D a s z y ń s k i :  Idźcie do opozycyi przeciw 

rządowi, a otrzymacie wszystko! (wielka wesołość 
na prawicy). Stańcie się socyalnymi demokratami, a 
będzie wszystko, dobrze. (Ponowna wesołość na pra­
wicy).

P. M i l e w s k i  mówi dalej, że od szeregu lat 
dążył do reformy prawa spadkowego w dobrach wło­
ściańskich.

Z tego zrobiono środek agitacyjny przeciw Ko­
tu polskiemu, mówiąc, że ono chce ograniczyć wol­
ność włościan. Gdy ks. Chotkowsld zbierał podpisy 
na petycyę w sprawie święcenia niedziel, wówczas 
szerzono bajkę: nie dawajcie temu klerykal nemu pra­
łatowi podpisów, bo tu chodzi o wprowadzenie na 
nowo poddaństwa (słuchajcie! słuchajcie! — z pra­
wicy).

P. S t a p i ń s k i :  Bo tak jest! (huczny śmiech).
P. M i l e w s k i :  Meljoracyo rolnicze mogą być 

przeprowadzane" tylko gminami, do tego potrzeba 
ukwalifikowanych większości w gminach. To znowu 
krytykowano, jako mięszanie się do wolności ludu.

P. S t a p i ń s k i :  To mówimy wam otwarcie! 
(śmiech na prawicy).

P. D a s z y ń s k i :  To wszystko nie są żadne 
reformy, to stańczykowskie fanaberye, to tylko pu­
ste słowa! Nawet demokraci w waszym klubie są 
przeciw tem u! Sołeski w Sejmie jest przeciw wam !

P. M i l e w s k i :  W as nie obchodzi to, czy jakaś 
reforma korzystna jest dla ludu, czy nie, lecz to, 
kto ją  wnosi. To jest polityczne obałamucenie, agi- 
tacya przeciw interesów ludu, którą tu zastępujecie.

P. D a s z y ń s k i :  To nieprawda!
P. M i l e w s k i :  J a  nie potrzebuję pańskiego 

potwierdzenia. Wszyscy, którzy są w życiu prakty- 
cznem i politycznem, dzielą moje zdanie!

P. B r z o r a d  (Mlodoczech): Ci panowie potę­
piają się sami swemi przerywaniami!

P. M i l e w s k i :  To jest ta  metoda podburza­
nia, która po największej części ponosi winę tego, 
że kraj został: przyprowadzony tak daleko, iż okaza­
ła się potrzeba stanu wyjątkowego.

P. D a s z y ń s k i :  Który wam nic nie pomógł!
P. M i l e w s k i :  Myśmy go nie potrzebowali. 

Panowie działacie według zasady: Si fecisti-riega!
P. D a s z y ń s k i :  Si fecisti■ ? A cóż to my 

uczyniliśmy? A więc to my biliśmy żydów?!
P. M i l e w s k i  odpiera z całą stanowczością 

uczyniony Kołu polskiemu zarzut, jakoby działało 
ono" zawsze w charakterze obrońcy pewnej k! sy 
(P. Stapiński przerywa mówcy). Milewski ciągnie:

— Stapiński w życiu swem wiele naopowiadał... 
Nie dalej, aniżeli przed paru laty oświadczył w J a ­
rosławiu, że dojście do skutku reformy procedury 
cywilnej stanowi zasługę polskiego stronnictwa iu- 
dowego. (Żywe oklaski na prawicy).

P. S t a p i ń s k i :  Gdzie -pan to słyszałeś?
P. Mi l e ws k i ' :  Tu siedzą świadkowie. Ks. Pa 

stor był na tem zgromadzeniu.
P. S t a p i ń s k i :  Niech mi to powie.
P. P a s t o r :  Tak jost. (Żywa wesołość).
P. M i l e w s k i :  Widzicie panowie, w jaki spo­

sób z tamtej strony traktuje się prawdę. Galicyjska 
opozycya ma tylko jedną ideę wspólną, oto walkę 
przeciwko Kołu polskiemu.

P. D a s z y ń s k i :  Tak je s t !
P. M i l e w s k i :  A ja  myślałbym, że wam wię­

cej powinno leżeć na sercu, ażeby poprawić los lu­

du, aniżeli zniszczyć politycznie Koło polskie. Zre­
sztą nie jest to wcale nowa idea. Wszystkie gwałty 
Murawiewa, Milutina, Bismarka, spełniane na naro­
dzie polskim, były przedsiębrane pod hasłem: Prze­
ciwko szlachcie polskiej i przeciwko duchowieństwu! 
(Żywy oklask na prawicy).

P. D a s z y ń s k i :  Co to ma do nas?
P. M i l e w s k i :  To, że wy stajecie się spad­

kobiercami tej idei i tego hasła.
P. D a s z  y ń s k i : Wstydź się pan ! To jest

nizkie, porównywać nas do Murawiewa. Wstydź się 
pan, ty, deklamatorze, płatny obrońco szlachty! (Za­
przeczenia śród Polaków).

P. B t r u s z k i e w i c z :  Wstydź się pan sam !
P. M i l e w s k i  (ciągnie dalej): Żc to właśnie 

tym panom leży bardziej, aniżeli wszystko inne na 
sercu, więcej, aniżeli polepszenie położenia i przy­
szłość ludu, jest powszechnie wiadomem.

P. S t  o j a ł o w s k i : Profesor powinien przy­
najmniej argumentować, a nie rzucać obelgi.

P. M i l e w s k i :  Ale pomimo całej ich nienawi­
ści, my nie będziemy ustawali w pracy, nie dla je-, 
dnej klasy, ale dla wszystkich warstw ludu. W tej 
drodze niechaj Bóg pozwoli nam wywalczyć lepszą 
przyszłość gospodarczą, kulturalną i polityczną (ży­
we oklaski na prawicy). Nie jestto żaden nowy pro­
gram. Wszystkie lepszo serca, wszystkie lepsze 
inteligeneye w kraju, od czasu konstytucyi 3 maja, 
uznały się za, moralnych i politycznych spadkobier­
ców tego pi ograniu. Zostaniemy mu też wierni, po­
mimo waszej nienawiści, pomimo waszej walki. (P. 
Daszyński: I pomimo waszych potwarzy!)

Mówca kończy. Długotrwale i żywe oklaski 
i brawa na prawicy. Wielu posłów winszuje mówcy.

Po nic nie znaczącej mowie p. O k u n i e w s k i e ­
go,  występuje ze słowem ostatniem, jako wniosko­
dawca, p. D a s z y ń s k i .

Mówi on, co następuje: Co się tyczy dra Byka, 
to tylko niesłychanemu serwilizmowi tego posła 
i jego żydowskicli towarzyszy przypisać należy, iż 
ci ludzie zawsze leżą u stóp Koła polskiego, pomimo 
że ich tak często deptano nogami, że sam Byk wy­
próbował to na własnej skórze.

Prezydent ministrów" zarzucił mówcy, że jest 
agitatorem. W  Ameryce agitatorem jest każdy kan­
dydat na urząd prezydenta, a są to ludzie, wobec 
których taki Thun wygląda mizernie. We Francyi i 
Anglii agitują ministrowie. Gladstone raz z powodu 
mowy agitacyjnej dostał zgniłem jajem w twarz. 
Otarł sobie oko i dalej mówił do ludu. Czyż pojęcie 
agitatora tak jest podąjrzanem ?

Widzieliśmy wszakżŚ agitatorów, którzy póź­
niej stali się burmistrzami (wesołość) i marszałkami 
krajowymi. Agitator jest tu zjawisko współczesnego 
ruchu ludowego i uważam to sobie za zaszczyt, że 
jestem agitatorem.

Jesteście stronnictwem — powiada mówca — 
które najohydniejsze trądycye nazywa świętemi. Tra- 
dycyę liberum refo, tradycyę picia, tradycyę poje­
dynku dzierżyliście wysoko. W pojedynkach byliście 
ostatnimi czasy nieco nieszczęśliwi, ale mimo to 
dzierżyliście je wysoko.

Wśród tych tradycyj jest także obowiązkowe 
picie nietylko u włościan, lecz także u szlachciców. 
Jak  można ośmielać się ohydną gospodarkę szlachci­
ców przedstawiać tu jako nowożytne obywatelskie 
społeczeństwo! Ażeby do tego dojść w Galicyi, mu­
sielibyśmy wprzód wyrwać wam z rąk ster rządów.

Dalej zarzuca mówca szlachcie, że za wszyst­
ko, nawet za wolność ludzką, kazała sobie płacić. 
Nie macie prawa — woła — przedstawiać się, jako 
przewódcy ludu!

Mówca drwi z reform, o których mówił Milew­
ski i przyrzeka, że już w krótkim czasie wystąpi 
z wypracowanym zupełnie programem, nawet opor- 
tunistycznie możliwym, a program ten będzie kli­
nem, ' który rozbije Koło polskie na dwie lub trzy 
części. Panowie po lewej stronie K o ł a  p o l s k i e g o  uczu- 
ją  się zmuszonymi do prowadzenia swej własnej po­
lityki.

W końcu mówił jeszcze p. D a s z y ń s k i :  Je ­
żeli macie w Galicyi b e z s e n n e  nocy, to tylko dlatego,
że my egzystujemy.

Drżenie, które idzie przez kraj, jest mierze­
niem sił ludu. Cieszę się, że mój lud począł drżeć: 
że przestał spać.

Wy z waszą moralistyką nie utulicie go na no­
wo do snu. Musicie z nami, znienawidzoną opozycyą, 
szukać środków, aby umożliwić publiczną dyskusyę. 
Jeżeli tego nie doprowadzicie do skutku, zostaniecie 
przepędzeni i przyjdą po was rozsądniejsi Stańczycy. 
(Wesołość na skrajnej lewicy).

Ruch, który ma taką socyalną podstawę, nie 
może być zatrzymany w drodze przez waszą ogłu­
piałą tradycyę. Nie chcemy niczego innego, jak tyl­
ko swobodnej dyskusyi. Stąd wynika, że całą opo- 
życya jednoczy się w chwili, gdy chce się ją  uczy­
nić niemą.

W końcu zwraca się mówca do słów p. Milew­
skiego, że w socyalistach siedzi ten sam duch, co 
w Bismarku i Murawiewie. Socyalni demokraci wszel­
kich narodowości stoją zbyt wysoko, by komukol­
wiek odpowiadać na taką obelgę. Dopóki nie da ko­
mentarza lub odwołania tych słów swoich, będzie 
w moich oczach, jak w oczach każdego socyalnego 
demokraty, nędznym, niegodnym oszczercą.

W i c e p r. L u p u 1: Przywołuję pana za to 
wyrażenie do porządku.

P. D a s z y ń s k i prosi Izbę raz jeszcze, oby 
głosowała za jego wnioskiem.

Po niezliczonych faktycznych sprostowaniach 
nastąpiło głosowanie, którego rezultat podałem już 
na wstępie.

Koniec posiedzenia 9 i pół wieczorem. 
N a s t ę p n e  dz i ś .

Nowe zajścia w Budapeszcie.
Budapeszt, 25 listopada. Prawdopodobnie 

z powodu dżdżystej pogody, wczoraj rano przed 
szkołami wyższymi było daleko spokojniej, aniżeli 
onegdaj i przedonegdaj. Policya zamknęła ulicę Szan- 
dora, a, sąsiednie uliczki i place wyglądały, jak  gdy­
by podczas stanu oblężenia.

Młodzież akademicka zachowywała się spokoj­
nie dotąd, dopóki nie ukazał się powóz prezydenta 
ministrów.

Gdy jednak ujrzano powóz, podniosły się setki 
głosów. Krzyczano: „Precz z nim!“ „Precz z Banf- 
fym!“ „Precz z huzarami HentziegoP

Wtedy policya po części rozprószyła demon­
strantów, po części wepchnęła ich w podwórzec Po­
litechniki. Ginach tego zakładu naukowego został 
zamknięty. Studenci mogli wchodzić i wychodzić tylko 
przez ciasne, boczne drzwi.

W południe znowu wynikły drobniejsze starcia 
pomiędzy studentami i policyą. Parę osób areszto­
wano, ale aresztowanych wkrótce wypuszczono na 
wolność. W uniwersytecie spokój nie został zakłó­
cony. Senat Politechniki odbył posiedzenie poufne, 
którego uchwały zostaną zakomunikowane ministrowi 
oświaty.

Konferencya przeciw anarchistom.
Rzym, 25 listopada. Konferencyę międzyna­

rodową, mającą obmyśleć środki przeciwko anarchi­
stom, otworzył wczoraj włoski minister spraw zagra­
nicznych. Obecni byli: prezydent ministrów, minister 
sprawiedliwości i wszyscy przedstawiciele mocarstw 
europejskich.

Minister spraw zagranicznych imieniem króla 
podziękował zgromadzonym za przybycie, a poseł 
austryacki P a s e t t i  złożył dzięki za przyjęcie. 
Prosił o złożenie monarsze wyrazów hołdu. Wniósł 
wreszcie o obranie min. C a n e v a r o  prezydentem 
konferencyi.

Wniosek przyjęto.
Następnie wiceprezydentami obrani zostali Pa­

setti i poseł belgijski, zamianowano sekretaryaf i 
przyjęto regulamin. Prace merytoryczne konferencyi 
zaczęły się od ustalenia programu.

Następne posiedzenie dzisiaj.

Kraków, 25 listopada. Rada nadzorcza To w. 
wzajemnych ubezpieczeń ukończyła dnia 23 b. m. 
późno wieczorem sesyę listopadowa.

Na sesyi tej między innemi przyznano nad­
zwyczajny dodatek 20%  do płać urzędników <h> 
końca r. 1899, a to z powodu, żc zamierzona, regu­
lacya płac dotychczas jeszcze nie nastąpiła.

Następnie Rada upoważniła dyfekcyę do pod­
wyższenia płac praktykantom i dyetaryuszom. z;t 
łat wiła sprawę etatową i przyjęła sprawozdanie ko- 
misyi rachunkowej.

Kraków, 25 listopada. Julian Klaczko zapadł 
na zdrowiu i poddał się wczoraj ciężkiej operacyi. 
która szczęśliwie się powiodła. Operacyi dokonał 
docent dr. Kryński. Stan pacyenta pozwala żywić 
najlepsze nadzieje.

K r a k ó w , 25 listopada. W rozprawie o losy 
tureckie przesłuchano do wieczora tylko dwóch ob­
winionych, głównego oskarżonego Reinera i Taifeta. 
Reiner twierdzi, że był jedynie konpsyonerem odno­
śnie do losów. Taffot nie wie o niczcm i czuje się 
całkiem niewinnym.

Stanisławów, 25 listopada. Przed ławą przy­
sięgłych toczył się tutaj proces Hucuła Hundziako 
z Mik ul i czy na. oskarżonego o skrytobójcze morder 
Hfcwo. Skazany, został ua .karę śmierci. ‘

Wiedeń. 25 listopada, Wiener Ztg. ogłasza : 
Cesarz zamianował posła sejmowego .lana Łupu i n 
starostą, a dra Józefa Rotta, zastępcą starosty na 
Bukowinie.

Cesarz nadał radcy wyższego sądu krajowego 
Augustowi Schmidtowi we Lwowie, z powodu przej­
ścia ha emeryturę, tytuł i charakter radcy dworu.

Minister skarbu zamianował kontrolorem w fa­
bryce tytoniu w Jagielnicy Seweryna Zołczowskie- 
go, dyrektorem hejże fabryki.

Wiedeń, 25 listopada. Podczas wczorajszego 
posiedzenia. Izby posłów D a s zy  ń s k i użył wyra­
żenia. , którym hrabia D z i e d u sz  y c k i uczul sir 
obniżonym osobiście. Wskutek tego posłał do Du­
szyńskiego posłów bar. Ludwigstorffa i hr. Czer­
nina. z żądaniem wyjaśnienia lub też satysfakcyi 
honorowej. Daszyński odpowiedział odmownie. P odo­
bno miał on .powiedzieć, żc chce ochronić hr. łteir- 
duszyekiego, jako dobrego katolika, od grzechu, u 
siebie, jako socyalnego demokratę, od głupstwa.

Znaczną część depesz, z powodu zbyt, 
późnego otrzymania ich, zmuszeni jesteśmy 
odłożyć do wydania popołudniowego.

KRONIKA.
Marszałek krajowy hr. Stan. Badeni powró­

cił do Lwowa.
Jerzy Brandes zwiedził wczoraj gmach un i­

wersytecki, muzeum i bibliotekę, wieczorem zaś f 
na obiedzie u pp. Wł. Łozińskich..
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Nieszczęśliwy wypadek na polowaniu.
Jak z Pragi donosssą, został dnia 22 ks. Paweł Meter- 
aich, polując w Hubeuowie na bażanty, postrzelony 
v twarz 5 ziarnami śrutu. Księciu nie grozi niebezpie­
czeństwo.

Pomnik cesarza Wilhelma I. w Kolonii 
rok temu wzniesiony, uszkodzili przed paru dniami me­
wy Jedzeni sprawcy. Między innemi odłamano i zabrano 
: aimę zwycięstwa i trzymającą ją rękę figury Kolonii.

Ludność Berlina wedle stanu z dnia 5 b. m. 
podają na 1,795.607 osób.

Sir John Fowler znakomity inżynier angiel­
ski zmarł duia 22 b. m. w Bornemouth. Do najzna­
komitszych dzieł jego należy budowa podziemnej kolei 
w Londynie, którą rozpoczęto w r. 1853 i dla której 
Fowler skonstruował specyalną iokomotywę.

Wielką wystawę litograficzną na rok 
przyszły, jako setny istnienia tej sztuki, projektuje 
South Kensingtou Museum. Litografię wynalazłPrażauin, 
Alojzy Senefelder w r. 1799.

Z powodu wylewów nastąpiły przerwy w ko­
ni unikacyi w całej Kalabryi.

Prof. Koch zamierza udać się do Afryki wscho- 
łuiej, celem zbadania tamże przyczyny malaryi.

Król aktorów. Z powodu niedawno ogłoszo­
nego przez młodych poetów francuskich plebiscytu na 
„króla poetów“, z którego to plebiscytu wyszedł zwy- 
nęzcą Leon Dierx, dowcipny wodewilista, ErnestBlum, 
przypomina w swoich pamiętnikach fakt z przed lat 
AO-ciu. U nas, przy małym względnie rozwoju dzien­
nikarstwa zawodowego, t. zw. „gazety teatralne" nie 
są znane, za granicą jednak, we Włoszech zwłaszcza
1 we Francyi, każde niemal miasto, posiadające teatr, 
ma także swoją gazetę teatralną, która żyje z reklam, 
opłacanych przez aktorów, i abonamentu, na który 
składają się wyłącznie ci sami reklamujący się akto­
rzy. Otóż przed laty 50-ciu redaktor jednej z takich 
gazetek ogłosił plebiscyt na... króla aktorów. Każdy 
abonent miał nadesłać kartkę z nazwiskiem kandy­
data. Abonentów było 300, oczywiście samych akto­
rów. W dniu wyznaczonym kartki regularnie zaczęły 
napływać do redakcyi; zebrała się ich liczba, odpo­
wiadająca cyfrze prenumeratorów —  okrągło 300. 
Niestety, każda kartka zawierała inne nazwisko; wi­
docznie każdy z uczestników głosował za samym sobą. 
Gdybyż choć dwie kartki z jednem nazwiskiem! Ple­
biscyt zrobił fiasko 1 Ale od czegóż pomysłowość re­
daktora? Zajrzano do ksiąg prenumeraty w celu do­
wiedzenia się, który z prenumeratorów trzyma naj­
większą liczbę egzemplarzy pisma. Okazało się, że jest 
nim p, Colomban, drugi baryton z opery lugduńskiej. 
Nazajutrz na czele pisma ogromnerai literami wydru­
kowano „wynik“ plebiscytu: królem aktorów był p. 
Colomban, drugi baryton z opery lugduńskiej.

W Opolu runęło rusztowanie przy budowie no­
wego gmachu dla wyższej szkoły żeńskiej. Jedenaście 
osób jest ciężko rannych, a z tych dwie już zmarły.

Papugi rozsadnikami zarazy. Według do­
niesienia pism włoskich, we wsi Rivolto pod Udine, 
zachorowały trzy osoby na zapalenie płuc, z których
2 umarły ; jednocześnie zdechły w tym samym domu 
dwie przywiezione z Ameryki południowej papugi. 
Śledztwo lekarskie wykazało, źe ptaki te właśnie przy­
niosły zarazę i stąd polecono zabić inne, znajdujące się 
w tym domu papugi.

Gwałtowny cyklon szalał w okolicach Bi- 
zerty, na północy Tunetanii. Tysiące drzew oliwnych 
powyrywanych z korzeniami, liczne chaty rybackie zbu­
rzone. Siła cyklonu była taka wielka, że podnosiła 
z wody łodzie torpedowe. Trzy osoby zabite, kilkadzie­
siąt ciężko rannych; komunikacya telegraficzna przer­
wana.

Z powodu zarządzeń przeoiw dżumie,
wybuchły w Serińgpatam w Indyach d. 22 b. m. roz- 
—

Podczas gdy narodowcy czescy nie chcą opusz­
czać sztandaru czarno-żółtego — rewolucyjne koła 
i młodzież akademicka w Wiedniu, przysięga tylko 
na czarno-czerwono-złote barwy Niemiec, szwarcgel- 
berów“ ogłaszają reakcyonaryuszami, nienawidzą 
ich i ścigają. Zrazu w auli uniwersyteckiej panuje 
najlepsza zgoda między młodzieżą wszystkich naro­
dowości. Wśpólnie wołają o niepodległość Polski 
i Włoch. Lecz gdy z Frankfurtu wyszły inne hasła, 
gdy rasowa polityka Niemiec bierze górę — oziębia 
się stosunek do Polaków, a członków „Swornosti“, 
przybyłych z Pragi, przyjmuje już aula z pozorną 
gościnnością, a ukrytym wstrętem. To też młodzież 
czeska chodzi po ulicach Pragi z piosnką, której 
‘refren brzmi: „Wypal Niemców, cudzoziemców!“
a klub niemiecki w Bernie szuka „silnej Austryi 
z punktem ciężkości we Frankfurcie*. Zebrani w Che- 
hie w listopadzie 1848 czescy Niemcy zezują także 
poza. granice Austryi — W. Sztulc zaś w Narodnich 
Nowinach wyrzuca Polakom gorzko ich przyjaźń dla 
Niemców i woła : „Omamieni syrenim głosem tej prze­
klętej polityki, która wolność, równość i braterstwo 
głosi, a równocześnie kuje pęta., trzyma w pogoto­
wiu więzienia i wznosi szubienice dla Słowian, przy­
łączacie się do zastępu najgorszych naszych nie­
przyjaciół \

Było tak dalece prawdą to kucie pęt na Sło­
wian, że zaraz po zbombardowaniu Pragi 76-ciu nie­
mieckich mieszczan Pragi złożyło u stóp Windisch-

ruchy. Wojsko i policya zmuszone były dać kilkakro­
tnie ognia. Wiele osób zabito, 134 uwięziono.

N a rze cz  b u d o w y  d o m u  d la  „b ie d n y ch  k o b ie t 
Z  d z ie ć m i“  stanąć mającego we Lwowrie, ku uczczeniu 100 ro­
cznicy urodzin Klementyny z Tańskich Hofmanowej, przysłały 
na nasze ręce panie Czernichowskie następujące ofiary: Matylda 
Bastgenowa złr. 2, Stefania Bastgen 2, Zofia Birkenmajerowa 2, 
Cecylia Birkenmajer 1 , A. Sikorska 1 , K. Nowakowska 2, L. Ancuta 
1, H. Ancuta 1, Sznajderowa 1 , Ant. Marsen 1, Królikowska 2, 
X. Królikowski 2, B . Terlikiewicz 1, E Podolińska 2, E. Kuhlo- 
wa 1, M. Radziewanowska 1, Marya Rużyczka 1, Kamila Różań­
ska 1 , Kazimira Bastgen 1 złr. — Razem 2 6  z łr .

D la  p a la c z y  i  m a s z y n is tó w . W państwowej szkole 
przemysłowej w Krakowie, odbędzie się w  roku 1898/9 dziesiąty 
z rzędu specyalny kurs dla obsługujących maszyny i kotły pa­
rowe, a to w miesiącach grudniu 1898 i styczniu, lutym i marcu 
1899 w 6 godzinach nauki co tygodnia. Bezpośrednio po jego 
skończeniu rozpocznie się ósmy z rzędu kurs specj alny dla ma­
szynistów, prowadzących lokomotywy, na który tylko po odby­
ciu kursu dla. maszynistów lub na podstawie egzaminu wstępne­
go wpisać się można. Osoby pragnące wykształcić się na obsłu­
gujących kotły parowe (palaczy) lub na maszynistów, tak dla 
maszyn stałych, jak i dla lokomotyw, nabędą na kursach tych 
potrzebnych do tego, teoretycznych wiadomości. Kto chce uzy­
skać przyjęcie na kurs maszynistów, zgłosić się winien w dniach 
29 i 30 listopada br. w dyrekcyi szkoły przemysłowej w  Krako­
w ie , wykazując się z ukończenia przepisanej ustawą nauki 
w szkole ludowej, nadto 6-miesięcznej conajmniej praktyki w za­
wodzie ślusarskim, kotlarskim albo też przy kotle lub maszynie 
parowej. Każdy z wpisujących się płaci 1 złr. na środki nauko­
we zakładu; od złożenia tej kwoty nie ma uwolnienia. Dalszej 
opłaty się nie składa. Po ukończeniu kursu wydaje się świa­
dectwa.

Z m a r li  w e  L w o w ie :
Dnia 20 listopada br.: Podwińska Antonina, wdowa po 

sekretarzu obwod., lat 71, zapalenie płuc. — Dryguta Krystyna, 
zarobnica, lat 44, zapalenie płuc. — Oleniak Marya, zarobnica, 
lat 30, zapalenie płuc. —- Miinzer Srul, syn zarobnicy, 9 miesię­
cy, dławiec. — Bernstein Helena, córka faktora, 1 rok, dyfterya. 
Jager Mindla, córka sługi, 3 miesiące, nieżyt jelit. — Rudziński 
Karol, kupiec, lat 66, gruźlica. — Orlewski Emil, słuchacz praw, 
lat 2 1 , dur brzuszny. — 3 wypadki śmierci przedwcześnie uro­
dzonych. — Razem 11 osób.

Zapiski literackie, naukowe i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  h r . S k a rb k a :
W piątek 25 bm. (wznowienie) „Ulicznik paryski", kome- 

dya w 4 aktach Bayarda i Vander Burcka. Występ G. Fiszera 
w roli jenerała MoAn, para Francyi.

W sobotę 26 bm. popołudniu o godzinie Z xh i dla uczcze­
nia rocznicy Listopadowej „Kościuszko pod Racławicami", obraz 
historyczny w 5 oddziałach Wład. Anczyca. Występ W ładysława 
W oleńskiego i Gustawa Fiszera.

W sobotę wieczorem o godzinie 7V2 „Szatani na ziemi", 
operetka w -4 aktach Soupego.

W niedzielę 27 bm. popołudniu o godzinie 8V2 „Właści­
ciel Kuźnic", sztuka w  5 aktach Jerzego Ohneta. W ystęp Wład. 
Woleńskiego.

W niedzielę wieczór o godzinie 7 l/2  „Gejsza", operetka 
w 3 aktach Sidneya Jonesa.

W poniedziałek 28 bm. (wznowienie) „Nasi najserdecz­
niejsi", komedya w 4 aktach Wiktoryna Sardou. Występ Gusta­
wa Fiszera. Pani Felicya Stachowicz odegra po raz pierwszy rolę 
Cecylii Caussade.

W y sze d ł z  d ru k u  I. tomik „Taniej Czytelni" i zawiera 
„ L e g e n d y "  Kazimierza Kalinowskiego. Do nabycia w księgar­
niach w cenie 5 centów.

„Mały Świateku, doskonale przez p. Annę 
Lewicką redagowane pisemko dla dzieci, uczciło naj­
stosowniej setną rocznicę urodzin Klementyny z Tań­
skich Hofmanowej, wydając specyalny numer, poświę­
cony w całości tej wielkiej przyjaciółce maluczkich. 
Na treść urozmaiconą numeru złożyły się wiersze oko­
licznościowe pań: A. Maehczyńskiej i Anny Neumano- 
wej, oraz utwory samej Hofmanowej i jej życiorys 
pióra p. Anny Lewickiej. Część ilustracyjną wypełniły 
rysunki: Apoteoza pomysłu G. Jaworskiego, dwa por­
trety pani Klementyny, podobizna nagrobka Hofniano- 
wej i dwóch tablic, poświęconych jej pamięci.

„Iris“, u aj nowsza opera Mascagniego wysta­
wioną została d. 22 bm. po raz pierwszy w rzymskim 
teatrze Constanzi. Libretto do niej napisał Luigi Iłli- 
ca. Rzecz dzieje się w Japonii. W akcie pierwszym  
Iris, córka ślepego żebraka, płacze, pełna niepokojących 
przeczuć, gdyż we śnie otrzymała, zapowiedź stra­
sznego nieszczęścia, które spotkać ma jej —  lalkę. 
Spostrzega ją bogaty, młody rozpustnik Osaka i po-

graetza adres zaufania i dzięki za wzięcie ich w obronę 
przeciw czeskim anarchistom. Liberalizm przedzierz­
gnął się tu jednej chwili na reakcyę, kiedy szło 
o Czechów, a Prager Abmdblatt tak scharakteryzo­
wał tych bohaterów wstecznictwa:
Immer ein Bischen zuruck, immer ein Bischen zuriięk, 
In dem alten friedlichen Spiessburgergliick !
Mir dauerł zu lang schon die Revolution,
Da will ich doch heber ein Bmhrn Reactionl

Lecz i między słowiańskimi szczepami wybu­
chają swary i nienawiści. Polacy widzą w święto- 
jurcach zdrajców sprawy narodowej, szydzą zgryźli­
wie, że każdy Swiętojurzec, jak pies łańcuchowy ma 
czarne podniebienie —  Świętojurcy natomiast śpie­
wają na nutę mazurka Dąbrowskiego:

„Jeszcze Polska nie zginęła, ale zginąć musi, 
Czego Austryak nie zabije, to Rusin zadusi“.

Pomiędzy samymi Niemcami zresztą chłostano 
satyrą szowinistyczne zapędy do jedności niemieckiej. 
Freie Blatter zamieściły następujący, bardzo chara­
kterystyczny i dowcipny wierszyk:
„An Deutschlands baldiger 1 -heit 2-fte ich noeh sehr; 
le k  jebe keinen 3 -er 4 diese Hoffnung her.
5 Nationalitaeten sind, wo 6 Deutsche stehen,
Die alle abzu-7 jebt 8, det wird nich je tin :. Viel sind dem 9  noch ahhold vom Seheitel bis ziln 1 0 “.

Do tych czasów należy także odnieść satyrę, 
w której wyśmiewano starożytność języka i kultury 
niemieckiej, przedstawianej przez szowinistów, jako 
źródło wszelkiej kultury europejskiej. Nieznany sa­
tyryk twierdzi więc, źe już dzieje biblijne są dzie­
ją mi Niemiec..

stanawia porwać. Jakoż udaje mu się to wykonać ku 
rozpaczy starego ślepca.

Drugi akt pokazuje uam Iris we wspaniałych 
apartamentach Osaki, który błaga ją o miłość. Iris 
nie rozumie, o co mu idzie. Osaka znużony ciągłemi 
jej westchnieniami do ojca i lalki, chce już przywró­
cić niewinnemu dziewczątku swobodę, gdy podziw 
przyjaciół rozpala w nim na nowo wszystkie ognie 
namiętności. Przybywa na tę właśnie chwilę ojciec 
Iris i nie wiedząc, jak się rzecz ma w istocie, ob­
rzuca córkę przekleństwem. Zrozpaczona Iris rzuca sic 
z werandy.

W trzecim akcie widzimy dzieweczkę wśród 
krzewów i kwiatów. Jej przejścia były tylko snem 
męczącym, który pierzchnął z pierwszym brzaskiem 
słońca, ozłacającym uroczą, niewinną jej młodość.

handlow e.
Z targu pieniężnego.

lY ie d e ó ,  25 listopada. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 353*— . Węgierskie akcye kredytowe 882*— . An- 
gjóbunk 15375. Bank związk. 260 50. Union 289*50, Laenrler- 
bank 224*50, Staatsbahny 358*25 Lombardy 68*50, Kol. Eibe- 
thal 257*— Kol. pótn. zach. 242*50, Tytoniowe 123*50, Rima 
Murania 267*75, Alpiny 176*50, Renta na maj 100*95, W eg. 
renta koronowa 97 70, Losy tureckie 58*60, Marki (za 100j 
58*97 per cassa, — ’— na koniec mies. Za 10 funt. szterl. 120*50

B u d a p e s z t ,  25 listopada. Wczor. g. Austr. kred. 858*10/ 
Węg. bank kred. — *— , Węg. bank eskontowy 255*75, Węg. ban:, 
hipoteczny 242*— , Węg. renta koronowa 97*75, Riinąmuram.i 
266 25, Węg. 4-proc. renta 119*75, Węg. bank dla przem. i handlu 
100.— , Staatsbahny — •— , Koleje uliczne — *— . Kol. poludniou a 
—*—, W ęg.poż. premiowa 158*25, Austr. renta koronowa 101*25, 
Elektr. kol. uliczne — *— , Ganz &. Co. 2175, Salgotara. 
ner 605*—, Austr. złota renta 120*—, Akcye elektr. 182*—.

Berlin, 25 listopada. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy. Kredyty 220*90, Staatsbahny 149 75, Lombardy 3 0 * - , 
Austę. złota renta 101 30, Austr. srebrna renta 100*50, Węg. 
złota renta 101*40, Disconto Comandit 193*25, Laura 206 90, Bo-, 
chumer 215*25, Harpener 172*75, Kolej Ostpreussen 92 10, Kolej 
Mittelineer 99*75, Kolej Meridional 135*— , Kolej Henry 101 *— 
Renta, włoska 93*75, Południowa — *— , Mławka —*— , Turki 
110*90, Renta hiszp. 42*40. Prywatne dyskonto 5*V8. Austr. rent.i 
papierowa — *— , Bustiehradery — , Austr. banknoty 169*55 
Alpiny 100*80, Dewizy na Wiedeń (długie) — *— , Dewizy u.-; 
Wiedeń (krótkie) 169*40, na Paryż (krótkie) 80*70, na Amster­
dam 168*50, na Londyn długie 20’26 i krótkie 20*43V2.

B e r l i n ,  25 listopada. Wczor.giełda wieczorna (Nachboeisw  
Kredyty 221*— , Staatsbahny 149*75, Lombardy 3 0 .—, Rosyjski., 
banknoty (kasa.) 216*50, Ros. banknoty (ult.) 216*50, Discoum 
Comandit 193*25.

F r a n k f& r t ,  25 listopada. Wczorajsza giełda wieczora;. 
Kredyty 298*12, Staatsbahny 297*87, Lombardy 61*62V2, Alpiny 
149*— , Austryacka renta papierowa. 85*25, 'Austr. srebrna rem.. 
85 05, Austr. złota renta 101*50, Węgierska złota renta 101*4.1.1. 
Unionbanki 249*— , Akcye elektr. — *— .

P a r y * ,  25 listopada. Wczor. giełda Cred. foncier729#— i 
proc. pożyczka rumuńska 1896 r. — *— , Grecka pożyczka 206*50, 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 42*37-

B a i l i lk l ir g * ,  25 listopada. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 298*40. Lombardy 144*— . Staatsbahny 743*50. Austr. 
złota renta 101*20. Węgierska złota renta 101*— . Srebro 
żądano, —*— płacono. Srebrna renta S5’25, Włoskie 93*60.

Targ zbożowy i towarowy.
B n d a p C S Z t ,  24 listopada. Pszenica na marzec 9*76 d«. 

9*78, na październik — *— do — *— , żyto na wiosnę 8*48 dc- 
8*50, na jesień—*— do—*— zł., kukurydza na październik— *-■ 
d o — *—, owies na marzec 5*97 do 5*99, na paźazier.— *— do 

kukurydza na maj 1899 r. 4*76 do 4*77, rzepak na sier­
pień 1899 r. 12*40 do 12*50.

Wiedeń, 25 listopada. (Giełda zbożowa). N .*. 
wczorajszym targu terminowym objawił się ruch 
zniżkowy.

'Sprzedawano: pszenicę na wiosnę po 9*68 d 
9*64, żyto na wiosnę po 8]56 do 8*50, kukurydzę um 
maj czerwiec po 5*08 do 5*05. Owies na wiosnę no­
tował 6*24 do 6*26.

Giełda zamknęła mocniej obrotami: pszenica 
na wiosnę 9’71, żyto na wiosnę 8*61, owies na w i o ­
snę 6*25, kukurydza na maj czerwiec 5*12.

Spirytus 17*62 do 17*70.

Sem. Ham und Ja  fet waren drei 
Oermanische grosse Helden,
Die Welt oerdankt ihren Dreierlei,
Wie die Anna,len melden,
Sem hat die Semmel weiss und nett,
Die Hammel Ham erfunden,
Und Jafet sorgte dass ja  fett 
Die Speise musste munden.

W wyjątkowem położeniu byli żydzi w obec 
ruchu rewolucyjnego r. 1848. Nie czując się skrę­
powani żadną ojczyzną i jej narodowemi właściwo­
ściami, lgnęli oni łatwo do doktrynerskiej, ogólno 
ludzkiej wolności, tern bardziej, że niosła im ona 
w pierwszym rzędzie znaczne bardzo korzyści, bo 
przez proklamowanie równości wyznań, obalała 
wszelkie ograniczenie żydów co do miejsca zamie­
szkania, zarobkowania, rytualnych opłat, nabywania 
nieruchomej własności itd. To też między przy­
wódcami rewolucyi w Wiedniu, zajmują żydzi wy­
bitne stanowisko. Dr. Fischhof, dr. Goldmark, Mann- 
heimer, W ertheim stein, Kuranda, dr. Tausenau 
i wielu innych są żydzi — między poległymi, z dnia 
13-go marca, jest także żyd Spitzer. Lecz mimo 
tej pochopności żydów do rewolucyi, nie ma dla nich 
sympatyi wśród niższych warstw ludności wiedeń­
skiej. Z razu, w pierwszych żądaniach wolności, 
milczy nawet inteligeneya o równości wyznań i znie­
sieniu ograniczeń, które krępują żydów. Dopiero na 
upomnienie się Fischhofa, wchodzi ten punkt do pro­
gramu żądań rewolucyjny cli. Popiera go odtąd in- 
teligencya, aJe mieszczaństwo sarka przeciw temu, 
;i kr.rporacya szewska m. Wiednia wniosła nawet
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Mowa Jerzego Brandesa
wygłoszona na bankiecie dnia 23 listopada b. r.

w Kole artystyczno-literackiem.
Doznawszy w życiu wielu przeciwności i czę­

stej życzliwości, nie jestem człowiekiem, któremuby 
i on >ry, jakich się staje przedmiotem, mogły zawró- 
ić głowę. Szczególniej nienawiści, te nienawiści, 
tóre trwają po lat trzydzieści, znieczulają czło­

wiek a. Ażeby się nie poddawać, przyzwyczaja się 
do niezajmowania się tem, co o nim myślą inni —
, w ten sposób, nie rozkoszuje się także pochwa- 
ianii. Czuje się tylko głęboko wdzięcznym. Proszę 
t ż, ażebyście wierzyli w całkowitą moją wdzię- 
zność.

Nie jestem w stanie czytać artykułów, które 
;,:weszezano o mnie w waszych gazetach podczas 
mojego tutaj pobytu. Wiem tylko, że mówiły one 
■ < mnie z życzliwością i wyrozumiałością.

Zresztą popełniono w paru wypadkach niektóre 
błędy i oto chętnie korzystam ze sposobności, ażeby 
j e  poprawić. Powiedziano np. o mnie, że za czasów 
mej młodości byłem zwolennikiem Stuarta Milla i że 
wyznawałem wtedy idee liberalne i demokratyczne 
ale później, pod wpływem Nietzschego, zmieniłem 
moje poglądy i przyjąłem idee wprost przeciwne.

Niema w tem twierdzeniu nic nowego. Jest 
mio pochodzenia niemieckiego.

Ale niepodobna chyba napisać o mnie nic mniej 
uzasadnionego. Zawsze byłem liberalnym, co znaczy, 
że przez całe życie kochałem swobodę z zapałem, 
nie nigdy nie byłem demokratą. To znaczy, że 
zawsze obawiałem się ignorancyi, fanatyzmu, pano­
wania mas. Byłem wielbicielem Stuarta Milla i zna­
lem go osobiście, ale nie podzielałem niektórych 
j go idei. Poznałem Nietzschego, mając Jat 44 i być 
może oddałem mu niektóre usługi, ale on nigdy 
nie miał na mnie żadnego wpływu.

Pragnę tu wyjaśnić, dlaczego nie potrafiłem 
zostać demokratą. Moje życie było życiem bojownika, 
i zawsze miałem przeciwko sobie większości, nade,-, 
wszystko złożone z burżuazyi. Otóż idee nowe i 
ilne nie są wcale dostępne dla większości, które 

protestują, nie rozumiejąc ich.
Mając lat 34, zaszedłem niedaleko. W ojczy­

źnie mojej nie było wtedy dziennika, który chciałby 
mi otworzyć swe. łamy, tak, że ostatnie moje arty­
kuły, były drukowane, jako ogłoszenia płatne, a ja 
musiałem opuścić kraj na lat wiele, pójść na wygna­
nie dobrowolne, ale nieuniknione. I tylko o wielo 
później odniosłem rodzaj zwycięstwa.

Zastanawiałem się nad tem i zrozumiałem, że 
ci, którzy umieją i są w stanie kierować, nie jestto 
t łum, ani większość, są to indywidua. Nu pisałem 
rzecz p. t. „Wielcy Judzie, źródło kultury1* Wszyst­
ko pochodzi od nich. Nawet piosenki ludowe tworzą 
osobniki wyróżniające się. Idea nie wychodzi nigdy 
z masy, lecz od wielkich osobistości. Są to więc ci, 
którzy powinni rządzić i rządzą.

Ci, którzy ukochali namiętnie system parlamen­
tarny i wierzą weń, zapytają: W jaki sposób odna­
leźć wielkich ludzi? Hypnotyzują oni tłum i tłum 
ich czasami wybiera. Ale na szczęście nie zawsze 
jest koniecznem odwoływać się do głosowania po­
wszechnego. Cały świat się zgadza' że Thorwaldsen 
jest największym rzeźbiarzem Danii, a Kopernik naj­
większym astronomem Polski. Odnaleziono ich bez 
elekcyi. Nie wybrano ich. A jednak każdy oddałby 
im swój głos.

Marzę o rządzie, któryby dawał najlepszym  
filom narodu możność rozwijania się. Jestto raeya

protest do rządu, przeciw emancypacyi żydów. Wśród 
jaj gorętszego ruchu rewolucyjnego, przy wyborze 
j ‘dnej z deputacyi, wyłania się także uwaga, że są 
(v niej żydzi, i dopiero trzeba było księdza kato­
lickiego, prof. Fustera, aby się na to obruszył, za­
rzucając, że trzeba być reakeyonistą, aby w spra­
wach politycznych rozróżniać ludzi podług ich wy­
gnania.

• W Wiedniu szła zatem rewolucya zgodnie ze 
łydami — we Lwowie nie było także rażących nie­
porozumień — w innych jednakże miastach przycho­
dzi do krwawych starć z żydami, jako z żywiołem 
germanizacyjnym i rządowym. Tak było w Peszcie, 
Preszlurgu i Pradze w czasie świąt W ielkanocnych.
W Poznaniu łączą się żydzi otwarcie z nienawistną 
partyą niemiecką przeciwko Polakom i dopuszczają 
się nawet gwałtów.

Czesi traktują żydów jako żywioł nieprzyjazny, 
piemiecki. O Kurandzie śpiewają piosnkę, w której 
pą takie mniej więcej strofy:

„Panie Kuranda! Panie Kuranda!
Sam do Frakfurtu jedź I
My tu zostaniem —  ty do Frankfurtu
Żydów za sobą wiedź !
A nim tu z Niemiec do nas powrócisz,
Wieuiec ci będziem wić,
‘Wieniec dla ciebie bardzo stosowny, /
Silną z konopi nić ! “

Bo też żydzi, nawskróś zniemczeni, za element 
germanizatorski przez rząd uważani i chronieni, idą 
w wielu miejscach na oślep pod czarno-czerwono- 
złoty sztandar i dopiero z czasem, we własnym in­
teresie i dla własnego bezpieczeństwa widzą konie-

Nakiudeiu Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow.

bytu rządu. Powinien umieć je odnaleźć i zatrudnić 
je. Rząd nie może tworzyć kultury, ale powinien 
dawać twórcom, przodującym, warunki dogodne.

Michał Anioł byłby zawsze Michałem Aniołem, 
nawet bez Juliusza II. Ale bez Juliusza II. nie był­
by w stanie stworzyć cudów dekoracyi w kaplicy 
Sykstyńskiej.

A więc można być bardzo liberalnym i bardzo 
arystokratycznym ; jestem  takim i zawsze byłem.

Mówią o mnie i słusznie, że nie lubię dzienni­
karstwa. A jednak w ciągu lat przeszło 30 sam by­
łem dziennikarzem. Ale dziennikarz także nie powi­
nien być plebejuszem. Powinien być on przede wszy- 
stkiem sumiennym i mówić prawdę, a następnie być 
artystą. Artykuł dziennikarski, dobrze napisany, jest 
marłem dziełem sztuki. Należy traktować te małe 
rzeczy sposobem symbolicznym. Jak  naturalista, gdy 
studyuje owad, bada mądrość przyrody, tak i my 
możemy włożyć całą naszą duszę i całą naszą sztu­
kę w artykuł, meżemy być arystokratami, pozosta­
jąc dziennikarzami.

Tak samo, jak  nie poznano się na mnie, jako 
na polityku, nie zrozumiano też wcale moich idei 
estetycznych.

Sądzą np., że nie lubię powieści historycznej. 
Ale ja  nie mam uprzedzeń i przesądów literackich. 
Nie jestem tak ciasnych poglądów, ażeby potępiać 
jakikolwiek rodzaj. Jest wiele powieści historycznych, 
które uważam za wyborne i mógłbym tu przytoczyć 
szereg tytułów takich książek.

To, co chciałem powiedzieć, jest to rzecz da­
leko bardziej skomplikowana. Obawiałem się, ażeby 
pełen talentu pisarz polski, przyzwyczaiwszy się do 
rzutu oka retrospektywnego, nie utracił z oczu su­
rowych wymagań sztuki, iżby lepiej obudzać patryo- 
tyzm śród tłumów. Sztuka jest także arystokratką.

Ale, panowie, są dwa sposoby po temu, ażeby 
być pisarzem patryotycznym. Można usiłować przy­
nieść zaszczyt swej ojczyźnie, pośrednio i bezpośre­
dnio. Bezpośrednio, wybierając zawsze przedmioty 
narodowe i zwracając się przedewszystkiem do swych 
współobywateli, do swych współrodaków. Leży w tem 
pewne niebezpieczeństwo dla uniwersalności sztuki. 
W ten sposób czyni się wrażenie tylko mierne na 
umysły wszystkich innych narodów w krajach Euro­
py i Ameryki.

I  jest patryotyzm pośredni, który naturalnie 
nie traci nic na chęci przyniesienia zaszczytu swej 
ojczyźnie, tylko że ten patryotyzm bierze się do 
dzieła inaczej. J a  sam brałem często do moich prac 
przedmioty, które nie miały nic wspólnego z moim 
krajem, lub prawie nie. Napisałem książkę w sześciu 
tomach o wielkich prądach literackich tego stulecia, 
inną książkę w trzech tomach, w której usiłowałem 
nakreślić psychologię Szekspira i dzieje jego rozwoju, 
wreszcie ośmieliłem się nawet napisać mały tom 
o Polsce, a jednak nie sądzę, ażebym przez to był 
mniej patryotą.

Zresztą, panowie, nie moją jest rzeczą udzie­
lać wam rad.

Pragnąłem obronić się i wyjaśnić trochę rzecz, 
ponieważ znany jestem tylko na zasadzie tłumaczeń 
przypadkowych.

Ja  usiłuję służyć mojej ojczyźnie tak samo, 
jak wy służycie waszej. Bo cały świat wie, choć 
udaje, iż o tem zapomniał, że wy macie ojczyznę.

Jest rzecz pewna, którą Lwów przejął mnie 
na nowo: to przeświadczenie, że w naszych czasach 
niepodobieństwem jest wynarodowić lud, który ma 
swój język, swoją literaturę i wiarę, swój sztandar, 
przeszłość i przyszłość. Niech żyje Polska I

czność liczenia się z narodowymi prądami tych kra­
jów, których są mieszkańcami.

W końcu do dysonansów wewnętrznych przy­
bywa jeszsze wojsko. Nio jest to już owa politycznie 
bierna masa, która zna tylko swego vvodza i idzie 
za jego rozkazem. Wiedeński poeta Grillparzer, nie 
mogący się pogodzić z prądami rewolucyjnymi, pieje 
na cześć marszałka Radeckiego i mówi:

„In demem Lager isł Oesterreieh /"
Razem z nimi i wielu innych, zastraszonych 

rozterkami narodowościowemi, a skłonnych do reakcyi, 
widziało już tylko w armii całość i silę Austryi. Sa­
mo nareszcie wojsko poczęło wierzyć w to swoje 
stanowisko. A gdy z jednej strony, od kół rewolu- 
cyjnych, starano się wciskać między wojsko i wstrzą­
sać niem w imię haseł narodowych — starszyzna 
poczuwała się do jakiejś misyi wyższej ratowania 
cesarza i monarchii pośród wzburzonych fał rewolu- 
cyi i wyłoniła się osobna polityka armii, wielce nie­
bezpieczna dla jej karności i zaczęła odgrywać rolę 
w rozwoju wypadków 1848 r.

Osłabionemu i zmęczonemu walką rządowi cy­
wilnemu zaczyna się to podobać — biurokracya wi­
ta  z radością ten samoistny ruch armii. W dniu 
22 maja wydaje załoga lwowska proklamacyę do 
armii, kładą na niej podpisy generałowie; sztabowcy, 
oficerowie i po dwóch szeregowych z każdego bata­
lionu. Trudno-temu dziś dać wiarę, a przecież tak 
jest rzeczywiście, gdyż biiirokraeya opiekuje się tym 
politycznym aktem wojska i daje mu gościnność 
w nr. 63 Gazety Lwowskiej.

W akcie tym, zachowując urzędowy styl jego 
polskiego przekładu, czytamy: „Czyż nie jesteśmy
uznnmcyjna władzą biędme prowadzonej fakryi, rzu-

zur. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego"

Przemówienie dra Jana Pawlikowskiego
na uczcie danej w Kole literackiem dla J. Brandesa.*)

Wiele, wiele lat temu oglądały wybrzeża Da­
nii szczególne widowisko.

Oto z toni morskiej tyyszedł hufiec orężny, 
rycerze w spiż zakuci, z orlemi skrzydłami na bar­
kach ; dziwne potwory morskie, pól centaury, pół 
ptaki powietrza. Byli to husarze polscy. Konno, 
w pełnym rynsztunku, przebyli wpław ton wyburzoną, 
pod komendą wielkiego wodza, co to powiadał sobie: 
„ani z soli, ani z roli, ale z tego, co mnie boli uro­
słem !" Wtedy to święciliśmy pierwsze; braterstwo 
broni z Danią. Byliśmy jeszcze potężnym*narodem...

— Upłynęły wieki...
Przed niewielu laty przybył do- nas z Danii 

mąż, rycerz ducha, jeden z wodzów swego ludu, 
szukając znowu u nas, teraz już skutych w łańcuchy, 
sprzymierzeńca. I znalazł go. A był to też sprzy­
mierzeniec, „co nie z soli ani z roli" urósł, ale 
z bolu.

Lecz tym razem nie był to człowiek — lecz 
duch. Była to idea.

Takie głębsze znaczenie ma, jak sądzę, pańska 
książka o Polsce.

Nie próżna ciekawość wiodła cię bowiem, sza­
nowny panie, do Warszawy, do kaźni Europy. Zna­
my cię. Tyś bojownik, tyś wódz, dający hasło; 
książki twoje, to czyny. Tyś jest, że użyję słowa 
twego wielkiego przyjaciela, ową „strzaląi tęsknoty, 
wysłaną ku przeciwnemu brzegowi", ku temu, co 
ma przyjść, „człowiekowi wyższemu". Jak jaskółka 
zbierasz wszędzie okruchy na gniazdo dla niego, 
jak pszczoła zbierasz miód ze wszystkich kwiatów, 
miód, którym karmisz i umacniasz swój lud i tych, 
co przychodzą do ciebie. Ą kiążąc nad łąką kwia­
tów, pominąłeś te, co błyszczą wspaniałe i dumnie, 
ale mają zgniły zapach i sok zatruty, a wybrałeś 
kwiat smutny i krwawy, z którego gorzki miód 
wziąwszy, zaniosłeś twojej Ojczyźnie.

Takeś napisał: „Kto kocha wolność, kocha 
Polskę" — a miałeś na myśli: „Kto kocha Polskę, 
będzie wiernym szermierzem wolności. Nauczę za­
tem lud mój kochać Polskę!" Poszła więc do Danii 
z książką twoją idea nasza, jak sprzymierzeniec twój 
w walce o to, co szlachetne. Taki j e s t ’ głębszy, 
istotny sens książki „o Poisce".

A za to, żeś oddał poszarpanemu w bitwach 
sztandarowi naszemu należne mu honory, za to, żeś 
(w pośród łajań i wycia tych, co w zaszum ieniu o 
swojej rzekomej wyższości, swoją wilczą kulturę za 
właściwą kulturę podają), żeś uznał sprawę naszą 
za dobrą sprawę, za sprawę prawdziwej kultury, za 
to należy ci się, panie, cześć i podzięka.

Wyrażając tę podziękę, wznoszę kielich na 
b r a t e r s t w o  b r o n i  w walce o w o l n o ś ć  w naj- 
szerszem tego słowa znaczeniu, tak polityczną, jak 
indywidualną, tak zewnętrzną, jak wewnętrzną, -du­
ch (iwą wolność ludzką, wolność, jako konieczny wa­
runek wyższego cywilizacyjnego rozwoju i warunek 
spełnienia marzeń o „wyższym człowieku 1“ Niech 
żyje‘Dania! Niech żyje Jerzy BrandesI

*) Przemówienie to wygłoszone było po niemiecku. 
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ceni w najgłębszą ciemnicę krajowego zamętu, w zu­
pełne rozprzężenie anarchiczne bez dania sobie 
rady ?“

„Któryż mąż honoru przypatrywać się może 
z inilczącem uczuciem temu, czas teroryzmu zapo­
wiadającemu składowi rzeczy?"

..I jakżebyśmy to mogli? my, wierni ojczyzny 
synowie, ożywieni dzielnym duchem jej pomyślności, 
wolności i prawa 1“

„Ależ teraźniejsze wypadki w Wiedniu są za­
nadto gorszące!“

„W piersiach naj pośledniejszego żołnierza po­
wstało oburzające się, ciężko rażone uczucie na to 
powszechne1 rozbicie i uciśnienie drogiej ojczyzny 
naszej, na to ohydne nadużycie niedojrzałej, auto­
kratycznie rozkrzewiającej się siły" itd.

Wszystko to aż nadto wyraźne. Garnizony 
zaczynają odpowiadać. Garnizon tarnowski jest za 
chwycony proklamacyą, „czeka tylko skinienia, aby 
potężnie za tron i ojczyznę wystąpić" i pisze to 
w odezwie z dnia 28 maja {Gaz. Liv. nr. 66). Poli­
tyka w armii rozpoczyna się w najlepsze, a jakie 
odnosi skutki, widzieliśmy w bombardowaniu Pragi. 
Tam, garnizon, zagrzany proklamacyą, a przejęty 
nienawiścią do Czechów, grozi niemal buntem na­
dwornym komisąrzom, nie chce pozwolić na ustąpie­
nie Windiscligraetza i bombami robi dalej po­
litykę.

Firmament lata wolności zasunął się ciężkiemi 
chmurami. Wspólne drzewo Austryi zakwitło kwie­
ciem tak różnorodnem, że trudno już było spodzie­
wać się, ażeby kwiaty tak dziwne i jaskrawe wy­
dały owoc dojrzały i zdrowy. J- Starkel.

we Lwowie, pod zarządem Z. Hałaeińskiego.


